
Cena numeru mk. 5,
»~Ns 48._________Dąbrowa — Będzin — Sosnowiec, Czwartek 21 kwietnia 1921 roku. Rok XII.

Ceny ogłoszeń: Na 1-ej 
s t ro n ie  w iersz  nonpa- 
re lo w y  . . mk. 30—
na III s t ro n ie  mk. 25— 
Da IV  s t ro n ie  rak. 20— 
N a d es łan e  za w iersz  
jra rm o n to w y  mk. 50— 
D ro b n e  O głoszenia  po  
mk. 2 z a w y r a t .  In teresy  
h an d lo w e  i m ają tk o w e 
mk. 5 za wyraz. N aj­
m nie jsze  d ro b n e  ogło 
szen ie  mk. 20.

Z a  te rm in o w y  d ru k  o g ło ­
szeń  adm in is trac ja  nie 
o d p ow iada .

R edakc ja  1 A d m in is trac ja  
m ieszczą się pod JSls 4. 
p rzy  ulicy S ta ro so sn o -  
wieckiej w S o sn o w cu .

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

A a re s  dla listów i depesz  
. I skr a* ,  Sosnow iec .

Prenum erata wynosi:
Z  odnoszeniem miesięcznie

mk. 100.
Z  p r r e s y łk ą  pocztowa, 

mk. 125 m iesięczn ie .

Oddziały własne: W B ędzi­
nie ul. M ałachow skiego  
9, w Dąbrowii* ul. S ie n ­
kiew icza. 6. Telefon 73.
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D ziś i d n i n a stęp n e
demonstrowany jest jeden z najlepszych 
awanturniczych dramatów amerykańskich

Groźna sz a jk a

pnjfiKi
czyli ZŁOTE JEZIORO

Dramat z sensacyjnemi przygodami nie ustę­
pujący C Z E R W O N E M U  ASOW I. 

Bohaterska epopea w 6 ciu częściach.

ANO NS! O d  poniedziałku 25 kwietnia.g ANONS!

T_ylko d l .  dorosłych 111 N iebyw alifsenS cja  w Zagłębiu

„KRWRWR RZEŻ ORM1RN”
A m ery k ań sk a  e p o p ea  i lu s tru ją c ą  w szy s tk ie  o k ro p n o śc i w ojny.

O braz  p o w j7źszy  sk ład a  s ię  z 2 s e r j i  10 cz., a n ie  chcąc w idza w p ro w ad zać  w ro s tró j  
ne rw ow y  ty g o d n io w ą  p rz e rw ą , w y św ie tlam y  2 s e r je  na raz  t. j .  w jednym  p ro g ram ie : 

Z p ow odu  tego  ceny m ie jsc  podw rtjne .
N erw ow ym  rad z im y  n ie  p rz y ch o d z ić . — — M uzyka śc iś le  zas to so w an a  do o b razu .
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T Y L K O  5 D N I .

Od środy 20 do niedzieli 24 kwietnia włącznie.

W Ł A D C Z Y M I
Ś W I A T A

Cykl dramatów w 8 serjach według słynnej powie­
ści KAROLA FIGDO RA . W roli tytułowej: MIA 
MAY. Kierownictwo artystyczne: JO E  MAY. Re- 

źyserja: U WE JENS.

i e{ -  Król żebraków Dramat w 6-ciu 
aktach.

Początek ostatniego seansu punktualnie o godz 9,30. 

Muzyka ściśle zastosowana do obrazu.

U l

Od 19 do 25 kwietnia 192! p.y j Dla dzieci i młodzieży dozwoloner-d° c o
z  — S T Ł U M I O N E  1- o“ o; ŚWIATŁOr-j,

MS.

Dramat życiowy w 6 cz. ze znakomitym 1  
artystą duńskim JANINGSEM w roli głównej

« r » ®

HUTA MILOWICE
poszukuje

wyrobionego technika
p o s z u k u j e

konstruktora, obezna­
nego z urządzeniami

hutniczemi. Zgłoszenia pisemne przyjmuje biuro H u ty  Milo- 
wice — Sosnowiec.

Towarzystwo Akcyjne „PORĘBA 4 w Porębie]
poszukuje dostawców na artykuły spożywcze koloni j n e  i 
manufakturę do nowootworzonego sklepu. Uprasza się o 

podawanie cen przy składaniu ofert.

WPanów Dyrektorów fabryk i kopalai
w Zagłębiu Dąbrowskim prosimy uprzejmie 
o kierowanie do nas w ięk szych  robót na­
kładow ych d r u k a r s k i c h  i w sz e lk ic h  robót  
litograficznych. Roboty te wykonamy po 
cenach konkurencyjnych i bez zarzutu.

Administracja „ I S K R Y“ 
w Sosnoyycu.

Dr. Medycyny

WflSYliI KEKMO
(b. Lekarz Wenerycznego szpi­

tala w Będzinie.) 
Specjalne choroby weneryczne 
skórne i moczopłciowe. Badanie 

krwi. Preparaty 606 i 914 
(Neosalvarsan). 

Codziennie 12—2 pp.
5—7 wiecz. 

dni świąteczne 10— 1 pp.
BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

ganda w sobotę do H ythe  
na naradę z L loyd G e-  
orgem.

O d środy 20-go 
do 24-go kwiet­

nia 1921 r.
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S F iN K S ‘?yiko5dni.
Wielki sensacyjny obraz w 6-ciu serjach p. t.

I-sza 
ser ja „Władczyfli Dżungli"
obraz amerykański w 6-ciu częściach w roli głównej 
MARJA WALKAMP, Lwy, Tygrysy, Słonie, Pantery,

Małpy.

O d  czwartek 28-go kwietnia. A N O N S!

p-t. Tyran Afrykański
ANONS!

U-ga
serja

Zarządzenia przymusowe 
przeciw Niemcom.

Od dzisiaj koalicja 
bierze cła nad Renem.

Kolonja, 20 kwietnia.
(Tel. wł.)

Dzisiaj punktualnie o g. 
12 w nocy rozpoczęło się 
w zajętym przez wojska 
koalicyjne obwodzie nad- 
reóskim pobieranie 50 proc. 
cła na towary niemieckie. 
W szystkie towary, przewo­
żone od dzisiaj przez gra­
nicę, podlegają ocleniu. 
W szystkie sumy, tym spo­
sobem uzyskane, koalicja 
policzy sobie na rachunek 
odszkodowań, jakie Niem cy  
winne są koalicji.

Panika w  Berlinie.
Berlin, 20 kwietnia.

(T e leg r .  wł.).

W obec zbliżającego się 
terminu 1 maja i możliwo­
ści nowej wojny francusko- 
niemieckiej, w berlińskich 
kołach politycznych sytu­
ację uważają za nadzwy­
czaj poważną tak pod wzglę­
dem zewnętrzno, jak w e- 
wnętrzno-politycznym. Mię­
dzy partjami lewicy i pra­
wicy zaznaczają się bardzo 
wielkie przeciwieństwa.

Podczas gdy przed kon­
ferencją londyńską socjali­
ści popierali politykę „prze­
nigdy" dr. Simonsa, obec­
nie, widząc całkowite jej 
fiasco i zgubne jej dla N ie­
miec skutki, stanowczo są 
za upokorzeniem się, nie 
mówiąc już o socjalistach 
niezależnych i komunistach, 
którzy już od początku z 
nieufnością śledzili kroki 
Simonsa. Nawet centrum

i demokraci okazują się o- 
becnie ustępliwszymi, tylko 
nacjonaliści i niemiecka par- 
tja ludowa trwa dalej w 
uporze. W  kołach polity­
cznych otwarcie mówią o 
dymisji ministra spraw za­
granicznych, jako rzeczy  
postanowionej.

Aljanci działać będą wspólnie.
Londyn, 20 kwietnia.

(T e ł.  wł.)
„Daily Telegraph" pisze 

w artykule wstępnym, że 
Francja uzyskała zgodę i 
pełne moralne poparcie An- 
glji i W łoch do marszu na 
Niem cy, jeśli Niem cy do 1 
maja nie spełnią swych zo­
bowiązań.

Briand i Lloyd George  
<ia naradzie.

Londyn, 20 kwietnią.
(Tel. wł.)

Briand przybędzie w to­
warzystwie generała W ey-

Plan zarządzeń
Przymusowych,

- < j - y 20  k w ie tn ia .

(Tel. wł.)
„E  bu de  P a r i s “ donosi, źe 

w c ^ u  bież. ty g o d m a  o d b ę d ą  
się da isze  n a rad y  w sp ra w ie  
w o jsk o w y ch  i gospodarczych  
za rząd zeń  p rz y m u so w y ch  p rz e ­
ciw N iem com . Z a ję te  będz ie  
całe  zag łęb ie  R u h ry .  N o w y  
o b sza r  z a ję ty  w y o c s L  ma 7 5  
kim. d ługości i 25 kim. s z e ro ­
kości z n a jb o g a tsz y m  o b w o ­
dem  p rzem ysłow ym . Na o b sa ­
dzenie  p o t rz e b a  będzie ty lk o  
s iedm iu  dyw izji  w o jska .

Ameryka nic 
Niemcom nie pożyczy.

L ondyn , 20 kw ietn ia .

(T e l .  wł.)

Rząd a m e ry k a ń sk i  da ł rz ą ­
dow i ang ie lsk iem u  m ec f  cjalnie 
do z ro z u m 'e m a ,  że A m ery k a  
n ie  p rzy jm ie  p ropozycji  n i e ­
m ieckiej w s p r a w i e  za c iąg n ię ­
cia wielkiej pcżyczki w A m e­
ryce, ab y  z a p ła c 'ć  z niej o d ­
szkodow an ia  w c jecn e .



Sprawy Górnego SSąska.
Korfanty0

wyjeżdża do Paryża.
Paryż ,  20 kwietnia.

(Te!,  w ł )

. P e t i t  Par is ien* donosi ,  te  
po lski  kom isa rz  p l e b i s cy Io w t ,  
poseł  Korfanty ,  w pią tek  przy- 
jedzie do Paryża.  P r z y b y w a  
jako prz eds taw ic ie l  rządu pol­
s k iego  przy radzie  n a j w y ż s z e ’, 
a b y  uł a tw ić  mu s tyczność  z 
po lskim m in is t re m  s p r a w  z a ­
gran ic zn ych ,  ks ięciem S ap ieh ą .  
D o  Paryż a  z polecenia  rz ąd u  
p o l sk ieg o  p rz yby ł  też poseł  
D iam an t ,  ab y  z wielkim p r z e ­
mys łem francusk im z a w rz e ć  
uk ład  w sp ra w ie  polskich ź r ó ­
de ł  naf towych. P r ze d s ta w ic ie ­
lowi „Jouroalu* oświadczył  
p o se ł  D iam ant ,  że w c iągu 10 
dni s p o d z i ew a  się podp isan ia  
układu.

T a k  z w a n y  „ K u r j e re k  K r a ­
kowski*  od d a je  nie ty lko us łu ­
gi s epa ra tyzm ow i ,  chcąc z am ­
k nąć  k ró lew ia kom  wszelki d o ­
s t ęp  do Małopolski ,  by uczy ­
nić z niej j a k ą ś  dzie ln icę  u p r z y ­
w i l e jo w a n ą ,  m a jąc ą  p r o d u k o ­
w a ć  wszelakie wielkości  gali­
cyjskie  na wyw óz .  P isem ko  to 
m a je szc ze  m n ą  p iękną  ka r tę  
w histor j i  sw eg o  rozwoju .

W s z y s t k i e  p isma polskie  w 
ok re s ie  p rzedpleb iscy  towyra na 
G. Siąsku s t ar a ły  się o ile m o ­
żności  nie d aw ać  w r o g o m  n a ­
szym t em a tó w  dolżeDia  i bez ­
czeszczenia PoLk>. W y j ą t e k  
p o d  ty m  w z ględem s tanowił  
.111. Kur j e rek  Krakow sk i* ,  k t ó ­
r y  w k a ż d y m  niemal  n u m erze  
w yłączn ie  ze względu ua s e n ­
sacje ,  k tó rymi  karmi  swych 
czy te ln ików,  dos ta rcza ł  p ra s ie  
n iemieckiej  że ru  przec iwpo l-  
skiego.  Doszło do tego,  źe p i ­
sm* hakatTstyczne zamieszcza  
ły fo togra f iczne  odbi tk i  a r t y ­
kułów,  w y p ro d u k o w a n y c h  przez 
. K u r j e r e k  Krakowski* ,  a gdy  
lu d n o ś ć  G.  Ś lą ska  p rz ek o n an a  
zos ta ła  k i lkakrotnie,  źe c y t o ­
w a n e  ar ty ku ły  i stotnie ukazały  
s ię w .K u r j e rk u * ,  w ó w c zas  na 
r a c h u n e k  teg oż  b r u k o w c a  za ­
m ieszc zano n a j różnoro dn ie j s ze  
fałsze.

T-wo przeciwgruźlicze w 
Olkuszu zainicjowało budo­
wę na większą skalę sana- 
torjum w lasach olkuskich 
dla chorych piersiowo, gdzie 
przyjmowanoby chorych z 
całego Zagłębia.

Ponieważ wykonanie za­
mierzenia wymaga znacz­
nego nakładu, T-wo prze­
ciwgruźlicze zwróciło się do 
magistratów Zagłębia z pro­
pozycją wzięcia udziału w 
budowie sanatorium i zain­
teresowania ogółu m iesz­
kańców tą tak ważną spra­
wą.

Na wezwanie to pierwszy 
odpowiedział magistrat ol­
kuski, który rozumiejąc wa­
żność i potrzebę tego ro­
dzaju uzdrowiska, poczynił 
już pewne zobowiązania, 
ofiarując miejsce pod sana-

Wyjazd ministra 
Sapiehy do Paryża.

W a r s z a w a ,  20 kwietnia .

(Tel. wł.)

M nis ter  s p r a w  za g ra n icz ­
nych S a p i e h a  w y jeż dża  w bie­
żącym tygodniu  do Paryża .

Znowu 
broń niemiecka.

Bytom,  20 kwietnia.

(Te legr .  wł.).

W  niedzielę,  dn ia  17 b. no. 
w ieczo rem udał o  się policji 
p lebiscytowej  skon f i skow ać  na 
kopalni  „G afJo Laura* EJahn- 
schacht ,  18 ka rabinów  i wiel ­
ką i lość naboi .  D yre kt or  S ta u -  
d inger ,  k tó rego policja w 
zw ią zku  ze zna lez ieniem broni  
chciała p rz y a re sz to w a ć ,  zbiegł .  
P o b y t  j eg o  na raz ie  n iewia­
domy.

S o sn o w ie c ,  21 kwietnia .

Polacy na G. Ś l ą s k u  poznali  
się na wa t tośc i  ,111. K u r j e i a  
Codziennego* I / da n i e d ź w ie ­
dzich us ługach,  w y ś w ia d c z a ­
nych  przezeń s p ra w ie  polskiej  
i z a p e w n e  w uznaniu  t r o h  z a ­
s ług nie wpu</.. z iu na G.  Sląs« 
tej s / m ^ t - i ,  d aażdy nu mer ,  
spoi t tauy ua ziemi śląskiej ,  do ­
kum en tn ie  niszczeli .

Było  to i j fs t  dotąd  j e d y r e  
p ismo polskie,  k tó re go  na G. 
S ią s k u  nie znajdziec ie ,  i jak  
wprzód,  tak i te raz n iemcy nła- 
cą za numery ,111. Kur.  C o ­
dziennego* tak,  jak  za jaki t £ .  
uy d o k u m e n t  pol i tyczny,  mm 
gąc y  być uży ty  p rz ec iw  p o la ­
kom.

Tę w s t r ę tn ą  s zm atę  spo łe­
czeńs tw o  ku pu je  i w doda tku 
płaci  za nią d w a  razy drożej ,  
niż za każde  inDe pismo pol­
skie !

Może nareszc ie  nasze w y w o ­
dy o tw o r z ą  oczy niel icznym 
zresz t ą  już czyte ln ikom tego 
b ru k o w c a  1 w iezul tac ie  .111. 
Kur .  Codzienny* zniknie  z n a ­
szych k ioskó w,  k an to ró w  pism 
i ulic.

(r.)

torjum i drzewo na budo­
wę pawilonów.

Natomiast magistrat dą­
browski, cierpiący wskutek 
wadliwej gospodarki na chro­
niczne pustki w kasie, ofia­
rował,.. dobre chęci i, za­
miast zastanowić się powa­
żnie nad tak ważną sprawą 
i wynaleźć subsydjum, za­
łatwił propozycję T-wa prze- 
ciwgruźliczeg p biurokratycz­
nie, t. j. przesłał ją do rady 
zjazdu przem ysłowców gór­
niczych wr Dąbrowie, z pro­
śbą o rozpatrzenie sprawy  
i udzielenie Jzasiłku pienię­
żnego na cel pow yższy.

O czyw iście jest to jeden  
z najwygodniejszych sposo­
bów załatwiania wszelkich 
spraw i zarząd miejski uwa­
ża, iż zrobił wszystko, co 
do niego należało, my je ­

dnakże sądzimy, iż m agi­
stratowi, jako instytucji ko­
munalnej i przedstawicielo­
wi ogółu mieszkańców da­
nej miejscowości, tak postę­
pować nie wolno i zasiłek  
na budowę sanatorjum zna­
leźć się musi.

Nie trzeba bawić się w 
formalistykę i znienawidzo­
ny biurokratyzm, lecz mieć 
zaw sze poczucie obywatel­
skie, społeczne, no i pam ię­
tać o tem, że przecież za 
te niby rządy, ogół płaci 
duże sumy.

'Z tego prawdopodobnie 
założenia wyszedł magistrat 
olkuski i dał piękny przy­
kład zrozumienia rzeczy, 
niechże więc znajdzie licz­
nych i godnych naśladow­
ców.

Przypatrzm y-się, co stało 
się dalej z propozycją T wa 
przeciwgruźliczego.

Rada zjazdu przem ysłow­
ców górniczych tłomacząc 
się, iż zarządy kopalń i hut 
żelaznych oraz pracownicy 
tychże płacą znaczne sumy 
na kasę chorych, która na­
wet częściowo nie zaspoka­
ja potrzeb swych członków,

Pisa iiśmy już o zamie rzonym  
us tąp ieniu  min is t ra  spr aw w e ­
wnę tr znych  p. S au l sk iego .  D o ­
niósł  nam o tym k o r e s p o n d e n t  
wa rszaw sk i ,  zaznaczając ,  źe 
d y m is ja  S k u l s k i e g o  ’ nas tąp ić  
musu w zw ią zku  z uchw ałam i  
n a r o d o w e g o  z jednoczen ia  l u d o ­
wego,  sk i e ro w an y m i  przeć .w 
naczelnikowi  państwa.

Ma s ię rozumieć,  że po t a ­
kiej uchwale  p. Skulski  nie 
może być m in is t r em,  gdyż  j e ­
żeli  się sol idaryzuje  z uchwałą ,  
to sytuac ja  j ego ,  j ako  minist ra ,  
jes t  niemożliwa,  jeśli  zaś się 
nie sol idaryzuje,  to wiaien  w y ­
s tąpić  z par tj i  i u s tąp ić  z r z ą ­
du,  do k tó re go  wszedł ,  jako 
cz łonek N. Z. L.

P e w n e  koła z j ed noczen iow e  
chciały fakt  zam ie r z o o eg o fu s tą -  
pienia u k ry ć ,  Diewiadomo,  w 
jakim celu.  Na to m ias t  „Kur jer  
Łódzki* ,  organ p. S k u l s k i e g o  
zamieści ł  w n u m erz e  ponie­
dz ia łkowym  a r ty ku ł  p. t. „Mm. 
S a u l s k i  us tępuje" ,  w k tó ry m  
dowodzi ,  że w ejśc i e  p. Sku i-  
s k e g o  do rżądu n iek o rzy s tn ie  
odbi ło się na życiu  k lubu  s e j ­
m o w e g o  N. Z. L. i ua o rgan i ­
zacji  tej partji.

P o s łu c h a jm y  dalej  c iekawych 
w y w o d ó w  „Kurj .  Łódzkiego*  :
• „ T u  m imow oi i  n asu w a  się 
pytanie,  czy w s k az an e  jest  
u s u w an ie  się z r ządu  już  o b e ­
cnie naj tęższych j e d n o s t - k ,  czy 
nad kra jem przeszły  juz w szy ­
s tk ie ch m u ry ,  k tó re  nak a zy ­
wa ły  konso l idac ję  i s p ro w a ­
dzenie  do w s p ó ln e g o  m i a n o w ­
nika  pracy ludzi różnych od ła ­
m ó w  pol i łyczoych ?

I s tw ie rd z ić  ns leży,  że uie 
w s zy s tk o  j e s t  z robione,  wie le  
leży od łog  ero, a w dz 'edzin ie  
pol i tyki  zagranicznej  m »m v 
m n ó s t w o  p ro b l e m a tó w  n ie ro z ­
wiązanych.

K o re s p o n d en t  w a r s za w  
w ycho dząc ej  we L w o w i e  „ G J- 
ze ty W ieczó r  e j ,  l a t  op isuje  
„reo ! g » n iz ac j ę“ m i m s te i j u m  
sp ra w  zagranicznych

skierowała sprawę do kasy  
chorych rozumując słusznie, 
iż projekt T-wa przeciw­
gruźliczego należy do atry- 
bucji instytucji powyższej.

W iem y w szyscy aż nad­
to dobrze, iż obecne kasy 
chorych są... bardzo chore 
na brak gotówki i z góry 
wiadomo, iż o jakimkolwiek 
zasiłku z ich strony na bu­
dowę sanatorjum nie może 
być mowy.

Ponieważ inicjatywa T-wa 
przeciwgruźliczego powinna 
jaknajprędzej zostać zreali­
zowana, gdyż w Zagłębiu 
mamy bardzo duży procent 
zagrożonych i • chorych 
piersiowo, przekazywanie 
zaś sprawy kasie chorych, 
którą robotnicy oddawna 
chcą rozpędzić, utrudnia 
wykonanie projektu, apelu­
jem y do magistratu dąbro­
wskiego, a zw łaszcza do 
rady zjazdu, składającej się 
ze zdrowo m yślących oby­
wateli o dopom ożenie T-wu 
przeciwgruźliczemu w do­
konaniu tak chwalebnego 
czynu.

(r.)

S o s n o w i e c ,  21 kwietnia .

Niemniej  j ednak  widzie l i śmy,  
iż najpi er w  prawica ,  później  
lewica usunę ła  się z r z łd u  już 
dawnie j ,  by mieć wolne  ręce 
w kiytvce  i akcji  p r z e d w y b o r ­
czej.  Najdłuże j  pozosta ły  w 
rządz ie  grupy ce n tr ow e,  w bre w  
w łasue tnu  i n t e r e s ó w .

Dziś,  k iedy m o żem y  p r z y ­
kładami  wykazać  jak  dalece  
poży teczną  o d g r y w a ło  ro lę  w 
życiu  s e jm o w y m  jjnarodowe 
z jeda oczenie  l udo we,  śmiało 
rzec można,  że dla p o d t r z y m a ­
nia je go  istnienia i w zmożen ia  
w p ł y w ó w  w kra ju  w in teres ie  
p a ń s tw a  i m r o d u ,  t rz eba  z g o ­
dzić się n aw e t  na taki krok,  
jakim jes t  u s tąp ien ie  min. Sku l­
skiego.

Nie j es t  to ucieczka przed 
odpo w ied z ia ln o śc i ą  i za jm o w a­
nie wygodne j  pozycji ,  da jącej  
pole do krytyki  dzia łań  rz ądu ,  
j a k ą  ma się przez  p o zo s t aw a­
nie ria boku i do czego tak  
chę tn ie  ucieka  się po lska  p r a ­
wica i lewica,  lecz św iad om ość,  
źe bez si lnych organizacj i  c e n ­
t ro w y c h  przyszły  se jm okaże  
s i ę  znacznie u ieud o ln ie jszym 
od obecnego ,  a nawet  zejść 
może  na manowce ,  g d y  we jdą  
do niego przy l i te ra lnym p r a ­
wie  w y b o rc zy m  e lementy ,  oie 
dość  s topi on e z p ań s tw o w o ś c ią  
polska ,  lub me m aj ąc e  pełni 
poczucia  odpowiedz ia lności  
przr  d na rodem  za sw o je  czyny “.

Czyli t ł umacząc  te d ługie 
w y w o d y  i u ty sk iw aa ia  d o j ­
dziemy  do wniosku,  że d o b r o  
par tj i  s t aw ia  się wyżej,  niż 
d o b r o  ojczyzny.

W id o cz n ie  w N. Z. L. „prin­
cipia" zaczyn a ją  o d g r y w a ć  ro­
lę g łć w D ą .  G d y b y  tu nie cho­
dziło o p. Si tuiskiego,  to po-  
wiedde l lbyś tny  k r ó t k o :  mała
s trata,  krótki  ż? l “ .

So sn o w iec ,  21 kwietnia.

Minis ter jum s p raw zagrani­
cznych do j rza ło  już  od d aw na  
do Tf rganizacj i  „!n cap te et 
roemi .a*. O  tej „ r eo rg a n iz a ­
cji* m ówi  i p isze  s ię we

w s z y s t k i c h  s t ronnic twach.  
W s z y s tk i e  też uzn a ją  jej ko­
nieczność.

I d latego też ta „ r eo rgan iza­
cja" nie nas tępuje .

Każde bo s t ronn ic tw o chce 
te i eo rgan izac ję  „k o n b o lo w a ć * .  
To znaczy przeszk?dzać ,  by,  
b ro ń  Boże,  na  re organizacj i  
me wyszed ł  d o b rze  — ten z 
przeciwka.. .

W  p ra k ty ce  życiowej  p r o ­
ce s  ten  p rz ed s t aw ia  się na­
s tępująco :

Np. h o n o r o w y m  wicekonsu-  
Jem w G ua te rn ah  ma zos tać  
hr. X.,  zaś  w Nikaragu i  dr.  Z. 
Z miej sca  wszczyna się a larm.  
Jaktc !  — p o d n o s zą  g w a ł t  j e d ­
ni — hr. Iks h o n o ro w y m  kon­
sul em? A r y s t o k r a t a ,  d o m o w e  
wykszt a łc en ie ,  mon archizm  i 
t. d. Jakto! rozlega  się w rz as k 
dr ugich —  dr. Z e t  h o n o r o w y m  
k onsu lem ?  W y w ro to w ie c ,  eo- 
kaeoista,  germancf i l ,  an tyk le ­
ryka ł  itdv

Rezul tat :  od  2 lat min is t e­
r ju m się „reorganizuje*,  t. j. 
dezorganizuje .  P r z y s ł o w i e  
f r ancuskie  ok reś la  t aką  rob otę  
lapidarnie  t rzema słowami.* 
o r d r c  — con lro rd re  —  deso r-  
dre.

W ła ś n i e  je s t e śm y  św ia d k a ­
mi tej ro b o ty .  O d  niejakiego 
czasu wre,  jak  w ulu. Cóż się 
stało? Czy do min is t er jm s p r a w  
za granicznych nadeszły  jakieś  
zgo ła  r a d o s n e  łub h j o b o w e  
wieści w sp ra w ie  W i ln a ,  G ó r ­
ne go  S la s k a  czv W s c h o d n ie j  
G d fc j i ?  N e! T ak im i  rz eczo­
wymi s p ra w am i  nikt  zbytn io  
się nie emocjonuje. . .  W ięc  cóż 
się stało? S ą  „ w drodze* n o ­
minacje. . .  Dr.  W r ó b l e w s k i  je- 
dzie do Loo d v n u ,  p. P a t e k  do 
T o k jo .  Chyba po moim t r u ­
pie! — woła  dr.  S t r o ń s k i  i k ł a­
dzie się jak R e j t an  w poprzek 
ulicy Miodowej .  Pan Pil tz 
zos ta je  t rzecim wicemin is t rem.  
Gwa ł tu !  — krzyczy dr.  Perl .

A całość nazywa się —  r e o r ­
ganizacją  n rzęd u  ks. Sapiehy. . .

„Niebezpieczeństwo".
„Journal  de Pologne*  w a r ­

tykule  p. t.: „Un Da ng er*
zw raca  u w a g ę  na  □ ez w yk le  
ż y w ą  p r o p a g a n d ę  n iem iecką 
w śró d p rz em ys ło w ców  i f inan­
s is tów e u r o p e j s k ic h  przeciw 
Polsce.  Niemcy p o dkre ś la ją  
fakt,  że P o ls ka  do tąd  nie z a ­
war ła  ża dnego t ra k ta tu  h a n ­
d lo w ego ,  n a w e t  z F ran c ją  za ­
warc ie  u k ła d u  hand low ego ,  od 
k tó re g o  zależne jes t  p rz y m ia ­
rze,  dotąd nie nastąpi ło.  U-  
mieję tn ie  w y z y sk u ją  one  nie­
zadow olen ie  wielu p r z e m y ­
s łow ców ,  k tórych zrazi ła b iu ­
ro k r ac ja  polska,  cp-az fakt, że 
m a r k a  polska  nie jes t  n o t o ­
w a n a  ani w Londynie ,  ani  w 
Pa ry ż u ,  ani w żadnej  innej 
stolicy europej sk ie j .

„Journal  de  Pologne"  p od­
kreś la jąc  n iebezpieczeństwo  tej 
p ro p a g an d y ,  donosi ,  że dzięki 
niej w kołach f inansowych  z a ­
gra niczn ych panu je  nas t ró j  
P o ls ce  zupełnie  wrogi .  O  eko-  
nomiczej  żyw otn ośc i  Polski 
m a ją  one ba rdzo  czarne  w yo­
brażenie,  co źle w p ły w a  na  
s p r a w ę  G ó r n e g o  Śląska .

P. R, V a u ch e r  s łusznie 
s twierdza ,  źe Polaka  nie zw ra  
ca z u p e h i e  uwag i  na p ro p a -  
gao d ę  ekonomiczną,  Czechy,  
Węgry,  R u m u n ja  m a ją  liczne 
biura  informacyjne  we Francj i  
z a jm u ją  s tałe rub ry ki  w pi­
smach ekon om iczny ch  i f nan-  
sowych,  Poiski zaś  tnak.  W  e- 
le o d b y w a  się odczytów,  k o n ­
ce r tó w,  ga lowych uroczystości  
polskich,  lecz w dziedzinie 
p r z e m y s ło w o  - f inansowej  o 
P olsce  g łucho zups ł  ie, cho ć 
czynniki  eko n o m icz n -  oziś są  
decyd ujące  w pol i ty i  . Na 
tym  teseuie  w ro ga  Po lsce  
p ro p a g a n d a  p o d k o p u j e  zupeł-  
nie jej  za gran iczny k re dy t .  
W i ę k s z ą  za tym  u w a g ę  p o w i ­
nien rząd i spo ł ecz eń s tw o  
zwróć ć na te p ro b lem y  i i.aj- 
ry rh le j  d o p r o w a d z  ć do sku tku  
uk ład y  bai .d low e /  ża gtani cą .  
Pol i tyka  dziś j es t  h ae d le m  a 
m e  p o ez ją  i p i ęk n y m  ges tem.

„111. Kurier Godzienny“ a plebiscyt.

Sanatorjum dla chorych 
piersiowo w Zagłębiu.

Min. Skulski ustępuje
c z y l i

„Pereat patria, vivat partja!"

(S.)

„K E O R G fllU Z A G JA “ 
ministerjum spraw zagranicznych.
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C i e k a w e  rozporzą* 
dzenie. Poaiewraź uh sku tek  
d ek re tu  r a d y  minis t rów zmniej ­
sza  się, e « .  l ikwiduje  w sze l ­
kiego rodz aj u  zb ę d n e  urzędy,  
p. szefowie t roszczą  się, aby 
m im o  wszys tko  skład ich biur 
n ie u legł  zmnanie i w tym ce ­
lu w y n a jd u ją  n a j ró ż n o ro d n ie j ­
sze i na jbez ce lowsze zajęcia.

No.  w s p ra w ie  produkcj i  
w ęg la  każda z kopalni  Z ag lę  
b ia robi  dotychczas  conaj- 
m n i e ; z p i f ć  w y k a zó w ,  k tóre  
przesył*  się do u t zęd u  g ó r n i ­
czego,  Rady  zjazdu,  wydzia łu  
stat r-s tycznego i t. p.

W s z y s t k o  to j ednakże  nie 
w ys ta rcza ,  gdyż sekcia górni -  
czo-hutnicza m in is t e r ju m  prze­
m ys łu  i handlu  zażądała ,  aby 
ko paln ie  przesyła ły  codziennie  
w drodze  telegraficznej  dane  
s t a ty s tyczne  o ruchu  węgla,

Pcm rą w s z y  już  Idopot l iwcść  
i kosz tow ność  tego rodzaju  
koreaponder ;c j ' ,  t rzeba zwrócić  
u w a g ę  na bez sen sow ność  z a ­
rządzenia ,  gdyż wystar czy  j e ­
den  błąd  w cyfrze czy w w y ra ­
zie i cała p ra ca  b ę d z e  bezce­
lowa.

Prócz teg o  musi k i lkanaście  
czy ki lkadzies ią t  osób robić  z 
codziennych  danych ró żne  ze­
s tawienia ,  czvli to,  co już obec- 
n ie  min is t er jum  o t rzy m u je  g o ­
t o w e  i bezwzględnie  pewne.

No, ale cóżby w takim r a ­
zie robi l i  wsze lk iego  ro dza ju  
p ro t e g o w a n i  i pupile,  k tórych 
pełno  we wszystkich  urzędach .

Z a p r z y s i ę ż e n ie  p o s łó w  
w  dniu 3 m a ja  n ie  o d ­
b ę d z i e  s i ę .  W  „Kurjcrze 
P o r a n n y m ' 1 czytamy:  . P r o s z o ­
no m s  o zaznaczenie,  ze a n o n ­
s o w a n a  przez  pew ne koła p o ­
l i tyczne uroczys tość  z a p r z y ­
s iężen ia  w dniu 3 maja  p r z y  
posłów uchwalonej  konstytucj i  
w Częstochowie ,  nie dojdzie  
do sk u tk u “ .

A więc  potwierdza  się p o ­
d an a  przez  j a s z e g o  k o r e s p o n ­
den ta  wiadomość,  iż ani se jm ,  
ani rząd do Częs tochow y  nie 
poj adą .

M on op ol na  k a r ty .  Pol- 
•ko-ameiykańsici  komite t  p o ­
m o cy  dziec iom poczyni ł  s t a r a ­
nia  o o d dan ie  mu m onopu lu  
n a  sp rz e d aż  w Polsce  ka r t  do 

gry .  Obecn ie  k onsum cja  kar t

w Polsce  wynosi  1,500,000 ta­
lji roczn a, a rząd  pob ie ra jąc  
p o da tek  30 m a re k  od talji, ma 
z teg o  źr ódła  90 mi l jonó w 
m a re k  dochodu.  P o n ie w a ż  od ­
danie  poszczególnych d ocho­
dó w  s k a r b o w y ch  w ręce p r y ­
watne  nie jest  w sk azan e  i roi- 
m s t e r ju m  sk a rb u  sp rzec iwia  
się p o d o b n y m  m on o jo lo m ,  
o p ra co w an y  zos ta ł  projekt  p o d ­
nies ienia p oda tku  od kar t  do 
60 marek o J talji r z tego d o ­
chod u w yznacz en ie  k om i te to ­
wi polsko am er y k ań s k iem u  od- 
pow ied n ieg o  zasiłku.

W ie lk a n o c  ż y d o w s k a .
W  związku r . z a p y t a n i a m 1, do ­
tyczącym:  świętowania  paschy  
min is t er jum wyznań r e l ig i j ­
nych i o świec en ia  publ icznego 
wyjaśnia ,  że młodzież szkolna 
i pe rsonel  nauczvc le!ski w y z ­
nania  m ojźeszoweg o może k o ­
rz ys tać  ze zwolnienia  od za jęć 
szkolnych w czasie od 22—28 
kwietnia.  Z e  względu n* krót 
ki t e rmin  minis ter jum po d a je  
tą d r o g ą  po w yższ ą  decyzję  do 
wiadom ości  za rz ądu  szkół.

W ypadek  na  k o p a ln i .
Na kopalni  Kazimierź  I o b e r ­
wa ł  się duży kaw ał  węgla,  r a ­
niąc ciężko w nogę  ro b o tn ik a  
W ł a d y s ł a w a  Swiętka .  R a n n e ­
go  odwiez iono  do szpitala.

D z ie c io b ó jc z y n i .  W  ub.
tygodniu ,  zamieszkała  w C ze ­
ladzi Kazimiera  B po u r o d z e ­
niu dziecięcia za kopał a  je przy 
ul. S a tu rn ow sk ie j .  Dz ieciobó j­
s tw o  zos ta ło  w y k ry te  przez  
policję i dziec iobójczynię  aresz­
towano.  O s k a rżo n a  na  śledź- 
tw ie  pol icy jnym zeznała,  źe 
o jcem d t i eeka  był  izrael ita S. 
zamieszkały  w Czeladzi  i Ze 
on ją namówił  do dzi ec iob ój ­
s tw a.  S p raw ę  sk ierow ano  na 
d rogę sądową .

C ie k a w e  s t o s u n k i .
Wczoraj  mieszkańcy  D ą b r o w y  
ob se r w o w al i  ki lku żydów ,  k tó­
rzy wywozi l i  z kom ite tu  ap r o -  
w izacyjnego ki lkadzies ią t  w o r ­
ków kaszy.  K toś  puści ł  pog łos ­
kę, źe komite t  sprzedaje  kaszę 
na pasek.

Z e  ź r ó d ła  j ednak  w ia t e g o d -  
nego do wiedzie l i śmy się, że 
kom ite t  ap ro  wizacyjoy kaszę  
sp rz ed ał  żydom  z t ego  p o w o ­
du, źe nikt  z m ies zkańców  
mias ta  jej ku p o w a ć  nie chciał  
z p o w o d u  wysokie]  ceov,  tym- 
bardziej ,  źe  u robotników k o ­
p a l n i a n y c h  kaszy nab yć  m o ż ­
na w dowolnej  ilości po ce- 
Die o wiele niższej.

Kaszę  po w y ż sz ą  żydzi  kupi­
li w celu do s taw y  jej Da j e d ­
n ą  z miejscowych kopalń ,  k t ó ­
ra, jak  w iadom o,  płaci  każdą  
żą d a n ą  cenę.

Sz koda  tylko,  źe komite t  Die 
zaof i arow ał  kaszy  b ez p o ś red ­
nio kopalni  a n iepot rzebn ie  
użył  poś re dn ików .

Jes t  to właśnie  źle z r o z u ­
miana oszczędność  naszych u- 
r z ę d ó w  i m ag is t r a tó w ,  k tó re  
ża łu ją  kilku m a r e k  na o g ło sze ­
nie w gazecie.

F a łs z y w y  w y w ia d o w ­
ca . W  D ą b ro w ie ,  do mieszka­
nia S. Po rg o n io w e j  p rzybył  
F ran c i sz e k  Szczepański ,  ce lem 
dokon an ia  rewizji ,  p o d a j ą c  się 
za w y w ia d o w c ę  policji  ś l ed ­
czej. Podczas  tej operacj i  z a ­
bra ł  sobi e  ró żn e  przed m io ty  
na sum ę  5 tysięcy mk. Z a w ia ­
d omiona o tym policja z a rzą ­
dziła ene rg iczne poszuk iw an ia  
i w k ró t c e  f a łs zyw ega  w y w i a ­
d o w c ę  za aresz towa ła .  S z c z e ­
p ań sk ieg o  zamknię to  pod k lu ­
czem. a s p r a w ę  sk ie ro w an o  
do sędz iego  ś ledczego.

K r a d z ie ż  Z mieszk an ia  
Kupie la  w L"«giszy s k r a d z io ­
no różne d ro b n e  p rzed m io ty  
d o m o w e ,  wartości  10 tys.  mk. 
Za kradzież  tę zostali  a resz ­
towani  M a r ja n n a  C. i łan K., 
k tó ry ch  osad zono  w więzieniu 
w Będzinie.  S p r a w ę  s k i e r o w a ­
no na d rogę s ąd o w ą

0 zachowanie się 
w teatrze.

Do
Sz.  R edakc j i  „Iskry*

w S osnow cu .

P ozw a la m  sobie  s k i e ro w ać  
l ist niniejszy do Sz.  Redakcj i ,  
nie wątpiąc ,  że t re ść  j e g o  z o ­
s tanie  w należ y ty  s p o s ó b  z u ­
ż y tk o w a n a  i że odpowiedni  ar ­
t yku ł  w tak  ba rd zo  p o cz y t ­
n y m  pi śmie  W P a n ó w  odnies ie 
s k u t e k  pożą dany.

B aw iąc  w przej eźdz ie  w S o ­
snowcu,  zdarzyło mi się być 
na n iedzie lnym p rzeds tawieniu  
p o p o łu d n io w y m  w miejsco 
w y m  teat rze .  Nie byłem  sam. 
T o w a r z y s z y ł  mi zna jo m y  mój,  
f rancuz.  Z ac h o w a n ie  się czę­
ści publ iczności  obecnej  na 
p r z ed s taw ien iu  było takie,  źe 
p ró cz  bardzo  n iekorz ys tn ego  
w rażen ia  (które,  j a k  sądzę  ze 
s łyszanych  naokoło  u w ag ,  o d ­
nios łem nie ty lko ja) musia łem 
się,  j a k o  polak,  wstydz ić  za 
nie przed t o w arzy s zą cy m  mi 
cudzoziemcem.  W i e m y  w szys ­
cy, że w sku tek  s to su o k ó w ,  
w y tw o rzo n y ch  przez  wo jnę ,  w 
t ea t r ach  b y w a  ob ecnie  w p rz e ­
ważającej  ilości publiczność,  
mająca wiele  p ieni ęd zy  — a 
mało kul tury.  Nie można  też 
dziwić  się, że pub l i czności  tej 
p o d o b a ją  s ię p łaskie  dowc ipy
1 j a k ieko lw iek  tańce,  nie umie  
n at om ias t  zupełnie  p o z n a ć  się 
i ocenić tego,  co j es t  c e n n ie j ­
sze  w dane j  sztuce ,  *> więc  
(ukoro m o w a  o operetce) p i ę k ­

nego  śp iew u  i dob re j  g r y  n ie ­
k tó ry ch  ar tys tów.  O  to nie 
m ożna mieć do niej pre tens j i ,  
j ak  t ru d n o  się dziwić,  że okla­
s k u ją  to, co jej do p rzek on an ia  
przemawia .  T o  jej wolno.  Nie­
dop us zc za lną  jes t  na tom ias t  
rzecz ą  i to l e ro w a n e  być nie 
pow in n o  w y so ce  niep rzyzw oi te  
zachowanie  się w czasie,  kiedy 
nie tańczą  i nie m ó w ią  g r u ­
by ch  do w c ip ów ,  j a k  to miało 
miejsce na o m aw ian y m  p r z e d ­
s tawien iu ,  k iedy p a n o w ie  ci 
t e ro r y zu jąc  pozos ta łą  pub l i cz ­
ność,  zmuszal i  ją za pom ocą  
s yk an ia  i gwizdania  do za ­
przes tani a  ok lasków,  k tó remi  
da rzeni  byli Dajlepsi ar tyśc i  
sceny tu te jsze j ,  oraz  o r d y n a r ­
nymi  u w ag am i  i g ło śn y m  zie ­
waniem dawal i w yra z  s w e m u  
znudzeniu  podcz as  g ry  lub 
śp iewu tychże ar tys tów.  Gdy  
to w arzy sz  mój  zrobi ł  uw agę ,  
źe dziwi się, jak ar tyści  ci 
m o g ą  ko n ty n u o w a ć  g rę  przy 
takim za ch ow an iu  s ię publ icz­
ności,  p r zyzna łem  mu rację  i 
j a  bo w iem  podz iw ia łe m zi m ną  
k rew  i w y ro b ie n ie  sceniczne 
pp.  God lew sk ie j  i Józefowicza ,  
k tó rzy  w  takich  w a ru n k ach  
bez zarzutu  przeprowadzi l i  s w ą  
g r ę  do końca.  W id o c z n ie  j e ­
dnak  ar tyści  wymienieni  liczyli 
s ię  z tym,  że nie w s zy s tk a  
publ iczność  bierze udział  w 
ekscesach osobnikó w,  o k t ó ­
r yc h  mowa.  Dz iwić  się j e d ­
nak należało,  źe d y r e k c j a  t e a ­
t ru  i p rzeds tawici e le  policji,  
k tó rzy  byli obecni  na p r z e d ­
s taw ien iu  nie za reago wal i  na 
p o d o b n e  w y b ry k i  i nie u su ­
nęli z t ea t r u  panów ,  k tó rzy  
e k sc e sy  te organizowal i .

Z a c h o w a n i e  s ię  takie w  ż a ­
d n y m  kul turalnym s p o ł e c z e ń ­
s tw ie  to l e r o w a n e  być nie jes t  
i u nas z n o s z o n e  nie  po-  
winDO. Widziałem,  z jakim 
zdz iwi eni em t o w a r z y s z  mój  
patrzał  na m ę żczy zn ,  s i e d z ą ­
cyc h w p ie r w sz y c h  rzędach w  
kapeluszach na g ło w a ch .  Pa­
n o w i e  ci pow inn i  w ie dz ieć ,  
źe  teatr,  c h o ć b y  na js kr om ni e j ­
szy,  nie jes t karczmą,  a skoro  
nie w ied zą ,  na leż y  i trzeba ich 
t ego  nauczyć.  Jeżel i  b ow ie m  
to le r o w a ć  b ę d z ie m y  t e g o  r o ­
dzaju wybr yki ,  —  to w teatrze  
nie b ęd z ie  wkr ótc e  ani w y b i t ­
n ie jsz ych artyst ów,  ani intel i ­
g e n t n y c h  słuchaczy ,  —  g d y ż  
pier wsi  n ie  zechc ą  g r y w a ć  w  
takich warunkach inni zaś  nie 
b ęd ą ch od zić  na t e g o  rodzaju  
przedsta wieni a .

Z az na czę  w  końcu,  ż e  p r z y ­
sz ła  mi n ie pocieszająca  myśl  
do g ł o w y ,  że  jeżeli  t o w a r z y ­
sz ą c y  mi c u d z o z ie m ie c  po ró ­
w na z a c h o w a n i e  się naszej  
publ icznośc i  z za c h o w a n ie m  
s ię  publicznośc i  na j e d o y m  z 
p rzed s ta w ie ń  nie mieckich ,  na 
którym przed n ie w ie lu  dniami

p A F f tO rp  Olej lniany i rze- 
l U I i U D l )  pakowy d o s t a r c z a  
pierwsza Miechowska fabryka 
Olejów „ T Ł U S Z C Z *  Miechów 
Dworzec. Poszukiwani są za­

stępcy na Zagłębie.

był na Ś lą sk u ,  to p o ró w n a n ie  
to nie w y p a d n ie  na  naszą  k o ­
rzyść.

R aczą  W P a o o w i e  p r z y j ą ć  
wyrazy  p r a w d z i w e g o  p o w a ­
żania.

Tadeusz Jensen. 
Sos now iec ,  18 kwietoia  1921 r.

Z  kraju .
S p r a w a  u r z ę d n ik ó w  

k o m o r y  c e ln e j  W  ub.  p o ­
niedziałek w sądzie  o k r ę g o w y m  
w Częs tochow ie  rozpoczę ło  się 
pos iedze n ie  s ąd u  n adz w ycz a j ­
n ego  pod p rz ew o d n ic tw e m  sę­
dziego  Win nick iego przy udzia­
le sędz iów S o k o ło w s k ie g o  i 
O s t ro w s k ie g o ,  ce lem r o z p o ­
znania  s p r a w y  oskar żonych o 
nadużycia  s łu żb o w e  u rz ęd n i ­
ków ko m o ry  celnei w H e r ­
bach: Witolda G e m b ą rze w s k ie -  
go,  Józefa  Skalm ierskiego,  F e ­
l iksa Mocnego, Fe l iksa  C h ra -  
bąszczowsk ie go i Jana  K u s z e w .  
skiego.  O s k a r ż e n i  o d p o w iad a ­
j ą  ■* wolnej  s topy.  W  ch a rak ­
terze  d o w o d ó w  rzeczow ych  z a ­
ł ączono co  s p r a w y  cały s ze reg  
d r o b iaz g ó w ,  szkło,  b l a szane  
ga rnk i ,  b ibułkę ,  zapałki,  w»tę 
etc. Do  s p r a w y  z a w ez w an o  53 
świadków ,  w obec  czego r o z ­
p r a w y  s ą d o w e  s ię przedłużą .  
O b r o n ę  w n o szą  adwokaci :  Z a ­
wadzki  i L. Mężnicki .

W alka z  b a n d y ta m i. W
m ają tk u  z i em sk im S ie m k o w i ­
cach pow.  w ie luńs k iego  w ub.  
niedzielę w nocy sk radziono 
p. Ka rś n ick iem u  4 konie  w a r ­
tości  1,000,000 mk. K o n i e  
sk ra dz iono  w obecności  3 śp ią ­
cych fornali  i 2 s t ró źy  nocnych.

P. Karśoicki ,  d o w iedz ia w szy  
s ię o kra dz ieży  koni,  r o z p o ­
czął  n a tychm ias t  pościg  za 
band ytam i ,  k t órych dogoni ł  o 
godz.  8-ej r ano pod wsią Krzy- 
żowice  w powiecie  cz ę s to c h o w ­
skim.

B łn d y c i ,  widząc pościg,  r o z ­
poczęl i  s t rze laninę  z w o z ó w  
do nac iera jącego na nich w s p ó l ­
nie z j e d n y m  dzie lnym forna­
lem właścic iela maj ą tku .  P. 
Karśoi cki ,  j ako ,  u łan ,  z a p r a ­
wiony  w bojach bolszewickich,  
nie p rz es t ra szył  s ię świszczą ,  
cych kul, lecz natar ł  na z ło­
cz yńców  z r e w o l w e r e m  w dło ­
ni.

Dzięki  n i eus t ra szone j  o d w a ­
dze a taku jącego,  k t ó ry  pom i-
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Podpalaczka.
P O W I E Ś Ć .
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B y ć  może,  iż k i edyko lw iek  
b ę d ę  po t r ze b o w a ł  j ego  p o m o ­
cy,  mając  za mia r  r o w m e ź  z a ­
m ieszk iw ać w N e w -J o rk u .

—  D a ją c  mi s p o s o o n e ś ć  do 
w y w dz ięczen ia  s ę, uczyni  mnie  
paD w elee szczęś liwym.

— A  teraz  pozw ól  mi pro-  
#zę pozos tać  sam  na sam  z 
t y m  czł wiek iem — w yrz ek ł  
J a k ó b  G *ra ud ,  do p o d róż nego .

I t eu u s z  B o s s ę  podaw sz y  r ę ­
k ę  m n ie m a n e m u  Paw łow i  H*r-  
m a n t  odszedł ,  ob rz uc iw szy  po- 
g a r d l i w e m  spoj rzeniem 0 « i -  
d jusza  s to jącego  ze sp u s z c z o ­
n ą  głową .

—  A  więc — rz ek ł  ten os t a t ­
ni, e ł  > i '  m p rz y t łu m io n y m ,  s k o ­
ro  zostali  sami  — więc  ty,  któ­
r e g o  w ypadek  dozwol i ł  mi s p o t ­
kać na tym okręcie,  a k tó r e g o  
związki  rodz inne łączą z H a r -  
m a u i ’ami  ’udźcni bez ska y, 
ty,  k tó rego  odoalezienie  ra 
d o ś ć  mi sprawiło,  ty jes t eś  jak 
o k azu je  się ło t r e m  os ta t n ieg o  
rodzaju,  z b r o d n ia rzem ,  ś ledzo­
n y m  przez  pr l ic ję ,  z łodzie jem 
Z r z e m i o s ł a !

T u  J a k ó b  nieco głos podniós ł .
— Nie tak g łośno kuzvuie,  

b łagam,  nie t ak  głośno! — 
szepta ł  O w id ju s z  przez śc śnię­
te  gardło .  — G d y  s ta ry  ten z 
tw e j  łaski  mnie  nie oskarży,  
na  co p o w ia d a m ia ć  wszystk ich  
o tern co zaszło? O błęd  mnie  
o p an o w ał ,  cóż tak  wielkiego? 
W ies z  że m e  je s tem  boga tym,  
s ł abość  chwilowa ,  to s ię w y ­
bacza  do czarta-! Złoto ,  bilety 
b a n k o w e  g łowę mi zawróciły. . .

Ąch! ku ry n ie ,  k u z y n i e ! — d o ­
dał  płaczl iwie z sza ta ńską  hy-  
p o k r y z ją — ty s ta łeś  się dla mnie  
opat rz noś cią  n iedozw ala jąc  mi 
spełnić  z łego czynu.

— Uzna jesz  więc,  żem s łu s z ­
nie po s t ąp . ł  — za p y ta ł  jakób.

— U  aię,  uznaję!
—  I nie ża łu jesz tej wielkiej  

sumy, j a k ą  ukr ad łe ś ,  a k tó rą  
ja właścicielowi  zwróci łem?

O  widjusz za wac ba ł  się z 
odpo wiedz ią .

—  Pragniesz  zos tać  bo g a ty m  
za jaka  bądź cenę,  — mówi ł  
dalej  G a rau d ,  — tw o je  wą cha­
nie o tem p r z e k o n y w a ?

—  Do czar ta ,  bo g ac tw o  j e t t  
wszystifieiu!

— T o r b a  teg  > pasażera  za­
wiera ła  sześćdzies ią t  tys ięcy 
f r au k ó  ?

— C i f  a nie ladal  —  m r u ­
knął  hul taj  z ak c en tem  żalu.

— T ak ,  ale to n iezbyt  twój  
m ają tek ;  gdy j e d n a k  p o s łu ­
szn ym  mi będziesz  ja  cię b o ­
g a tym  uczynię.

— Na p ra w d ę?
—  J a k i e m  P a w e ł  H a rm an t !
—  Ależ  odd aję  się c ia łem i 

duszą  tobie  kuzynie!
— W  ernie  bez żadn ych p o ­

dejrzeń?
— Do pioruna! czyż nie n a ­

leżę odt ąd  do ciebie? Czyl isz 
ów Ir eneusz  Bossę,  k tó r e m u  
milczeć kazałeś ,  nie ro z g ad a ł ­
by tego,  g d y b y ś  mu b y ł  mó 
wić  nie wzbron i)?  Czyl iż ty 
sam  n a w e t  nie m ó g łb y ś  był  
mnie  a re sz to w a ć  g d y b y  ci chęć  
p rz yszł a  ku t emu?

— T o  p r a w d a  nie chcia łem 
j e a n a k  tego uczynić.

— Aby s tary  ów tylko do- 
t r z s m a ł  s łow a,  bo g d y b y  o p o ­
wiedzia ł  o tem g łu p s tw ie  m o ­
jem u  pry ncypał  > wi, och !— w o ­
łał hultaj z n iepok ojem .

— B yłbyś  zgub ionym ! — 
p rz e rw a ł  J akób ,  — Jan  M or t i ­
m er  w y g n a łb y  cię bez o d w o ­
łania.  O o e c n i e  jednak,  nie  lę ­
kaj się tego.  J ł  p o rę cz a m  za 
milczenie ’I reneusza  Bossę,  i 
w z ględy dla c iebie Mort imera .  
S łyszysz  p o ręczam  i od p o ­
wiadam!

— Tyl  —  za wołał  O w i  Jjuiz,  
pa t r ząc  z os łup ieniem  w s w e ­
go m niem anego  kuzyna.

—  Posłuchaj  mn ie  — rz ek ł  
J a k ó b  p rz yci szo ny m głosem,  
p o ch y la j ą c  się ku niemu.  — 
Z b a d a ł e m  cię teraz,  znam  cię 
t ak  dobrze ,  j ak  g d y b y ś m y  ca ­
łe lata żyli o b o k  siebie.  K r a ­
dzież t s r e b k i  nie była  p i e rw s z ą  
t w ą  p r ó b ą  w tym  ro dz aju ,  p o ­
n iew aż  I reneusza  B o ssę  miał  
w rę k ach  ak ta  tw e g o  p o p rz e ­
dniego oskarżenia .

—  Kuzynie!
—  Nie zaprzeczaj  daremnie! 

J a  nie należę do tych,  k tórycn 
ł a tw o  oszuka ć można.  M i m  
p e w n o ś ć  niezachwianą,  iż g d y ­
by  pr zeszukano  a r ch iw a  t ry ­
bu:  ty p o p r a w y  w Di jon,  zna- 
l ez ionoby w aktach tamecznych 
ki lkak ro tn ie  p o w tó rz o n e  t w o ­
je  nazwisko. . .

O w id ju s z  pochyl ił  g ło w ę  w 
milczeniu.

— No, przyznaj ,  w szak  się 
nie mylę?

— D ro bnost ka !  — m r u k n ą ł  
di jończyk.

— D ro b n o s tk a ,  w iodąca  Da 
galery;  je s t em  pewien,  że Ire- 
ueusz  B jsse ,  jako d aw ny  age n t  
pol icyjny,  dos ta rczy łb y  tych  
d o w o d ó w  bez t rudu,  g d y b y  
t lo ś  pros i ł  go  to. J a  będę mi l ­
czał i nie po zw olę  za ró wno  
m ó w ić  Ir euszowt ,  ’ cz wza- 
mian mu cz rob ić  wszy s tko ,  
c z e g o  źątiarn.

—  J es tem  gotów.  O cóż w i ę c
chodź ?

— T a k  publ icznie,  j ak  i za 
każd y m  razem,  g dy  s ię w ś r ó d  
o bcych zn a jd z iem y  ud asz ,  że  
nie znasz mnie  wcale!

— W s ty d z i s z  się mnie za tem?
—  Być może  —  odpa r ł  J a ­

kób opryskl iwie.  Nie chcę,  aże­
by mówion o,  iż m am  złodzie ja  
w rodzinie.  Ł a t w o  to po jm e s z ,  
a z rozu m iesz  lepiej jeszcze  s k o ­
ro ci powiem,  źe od wczoraj  
zos t a łem w spó ln ik iem  tw eg o  
pryncypa ła .

— Ty...  wspólnikiem Mort i ­
m ers?  ty? — za woła ł  S o b v e a u  
zdumiony!

— I dodał  je szc ze  — mówi ł  
dalej  były nadzorca  — że b ę ­
dąc  j*go wspó ln ik iem ,  m a m  
nadzie ję zos tania  wkrótce  z i ę ­
ciem jego.

— Acb! winązuję  c w in szu ­
ję  kuzynie!  —  wołał  O  ju*ż 
z g e s t e m  r o z i a d o w a m - . Do 
pioruna! umiesz  k ie ro w ać  ' . v ą  
łodzią  znakomicie  j a k  widzę!

— S ta n o w is k o  moje  w io -  
dziD'e Mort i rnera  po tęż n y m  
mnie  uczyni,  będę  ci mógł  d o ­
pom agać ,  a lbo cię zgubić ,  s t o ­
s owni e  do tweg o po s ię j o -v a n : a,

(c. d. n.).



mo, że koń ugodzony został 
kulą, nie zaniechał ataku, u d a ­
ło się odbić parę  skradzionych 
koni z wozem.

Na drugim wozie, zaprzężo­
nym w parę  koni, bandyci 
zbiegli.

Nadania g ó r n ic z e .  Mi.
nisterjum  przemysłu i handlu 
zatwierdziło hr. A ugustowi 
P o t o c k i e m u  z Moskarzewa 
sześć aadad górniczych na ru­
dę żelazną, na gruntach włas­
nych w majątku Praszki.

N ow e o d k ry c ia  g ó r n i­
cze .  Urząd górniczy w Rado­
miu ogłasza, że przem ysło­
wiec górniczy Jan Fert, za­
mieszkały w Blilyoie, odkrył 
rudę  żelazną i węgiel b runat­
ny w lasach rządowych, w 
miejscowości Biała Góra, gmi­
ny Bliżyn.

Również St. Mandat, dzia­
łający w imieniu i na korzyść 
głównej dyrekcji państw owych 
zakładów górniczych i hutni­
czy! odkrył rudę  żelazną w 
lesie rządowym  Pustkowie-
Sołtysy , gminy Praszki.

W reszcie  J. Korsak, działa­
jący  na korzyść powyżej
wspomnianej instytucji odkry ł 
rudę  żelazną we wsi Dębo- 
rzeczka, gminy Studzianua.

W yjątkow a u c z c iw o ść .  
Dzienniki dono zą, że robotn i­
cy kolejowi Gnatów i Pietriła 
znaleźli na szynach między 
stacjami Mościska i Korestni- 
ca, worek zawierający 800 ty ­
sięcy m arek polskich, wyrzu­
cony praw dopodobnie  przez
któregoś z pasażerów w cza­
sie d okonywanej rewizji w wa­
gonie. Robotnicy oddali w o­

rek  wraz z pieniędzmi z a w ia ­
dowcy stacji Mościska.

Zjazd maszynistów 
w Krakowie.

D. 18 b. m. rozpoczął się w 
Krakowie zjazd ogólny m aszy­
nistów z całsj Polski. P rzy ­
było około 100 delegatów z 
W arszawy, Radomia, Lublina, 
Skarżyska, O itrow ia ,  C zęsto­
chowy, Poznania, S tan is ław o­
wa, Lwowa, Rzeszowa i t. d.

Przedmiotem obrad zjazdu 
są  postulaty maszynistów, t y ­
czące się przesunięcia do wyż­
szych kategorji płac oraz usta­
lenia taryfy za przebytą  d ro ­
gę po 10 marek dla m aszyni­
stów, 8,50 dla pomocników i 
7,50 dla palaczy za kilometr. 
Postulaty  te uchwalone już na 
zjeździe, odbytym  w dniach 3 
i 4 marca, zostały przedsta­
wione ministerjum kolei, do­
tąd wszakże nie są załatwione.

Poszczególni delegaci p rzed ­
stawili na zjeździe ciężkie po­
łożenie maszynistów, których 
wynagrodzenie, według ich 
obliczeń, wynosi dotąd 10 000 
m arek miesięcznie. D rcyzje  
uzależniono cd porozumienia 
się ze Związkiem zawodowym 
kolejarzy Rzeczypospolitej Po l­
skiej. Na Zjeździe znalazła 
się pokaźna liczba zwolenni­
ków tego Związku. Z ram ie ­
nia narodowej partji robo tn i­
czej, której wpływy w Zw iąz­
ku maszynistów są znaczne, 
obecny był na Zjeździe poseł 
Rajca. Burzliwa dyskusja, j a ­
ka rozwinęła się na zjeździe, 
u trudaiała  powzięcie uchwał.

Niezwykły wypadek. -  Zgon dwuch robotników.
W czoraj około godz. 9 r a ­

no w składzie opałowym  na 
S ta c j i  kolejki Mareckiej przy 
ulicy Stalow ej Nr. 40 dwaj 
robotnicy miejscowi: 35-letni 
Ju ljan  Som m er z M arek i 34- 
letni W ilhelm  Hartm ann z 
T a rg ó w k a  rozpalili ogień, na 
który postawili do góry  dnem 
beczkę żelazną, celem rozto-

W arszaw a, 20 kwietnia.
pienia znajdującej się w e ­
wnątrz smoły. Po kilku mi­
nutach nastąpił silny wybuch 
nagromadzonych wewnątrz be­
czki gazów, przyczym beczka 
została rozerwana na kawałki. 
Odłamkami beczki zostali ugo­
dzeni Som m er i Hartm an z 
taką siłą, że po upływ ie kilku 
minut zmarli.

Różne wieści.
O s z c z ę d n y  m i l j a r d e r .

S łynny  am erykański „król naf­
towy* John D. Rockefeller 
znany był z oszczędności, g ra­
niczącej za skąpstwem . P o łu d ­
niowy swój p o s łe k  spożywał 
zawsze w podrzędnej r e s ta u ­
racji, gdzie za porcję rostbe- 
afu z ziemniakami płacił 50 
centów. Pew nego jednak dnia, 
p łacąc rachunek, dowiedział 
się, że cenę porcji podwyższo­
no o 10 centymów. U iłyszaw- 
szy to, obniżył natychmiast 
zwykły napiwek kelnerowi z 
20 na 10 cent.

Oburzony tern kelner, zaw o ­
łał:

— G dybym  był tak bogaty 
jak paD, to nie żałowałbym w 
ten sposób  grosza!

— Młodzieńcze — odparł na 
to bogacz — gdybyś oszczę­
dzał dzies ęciocentówki, jak  
ja, to tnoże zajm owałbyś dzi­
siaj inne stanowisko.

Keluer t ie  pozostał dłużny 
w odpowiedz':

— Proszę pana — rzekł, czy­
tałem n edawno o pewnym  
inżyn erze francuskim, który 
p o  czterdziestoletniej pracy 
z a w o d o w e j  doszedł do mająt­
ku w sumie pół miljCDa f an- 
ków, dzięki p;la< Ści, p racow i­
t o ś ć ,  oszczędności t temu, że 
odzie>iz czył po wuj u 499,000 
franków.

Telegramy.
Rokowania z Litwą.

W arszaw a, 20 kwietnia.
(Tel. w ł )

Na 18 Uw^tma wyznaczone 
było . osnedzeni^ konferencji

polsko-litewskiego w Brukseli. 
H ym ans oświadczył, że nic 
nieodpowiedniego nie widzi w 
przełożeniu terminu konfe­
rencji do dnia 18 go maja.

Niemcy nie chcą wydać 
Polsce lokomotyw!

Warszawa, 20 kwietnia 
(Tel. wł.)

Dnia 10 marca Niemcy zo­
bowiązały się dostarczyć P o l­
sce 354 lokom otyw y w datach 
od 11 do 25 kwietnia. Dnia 9

kwietnia zgłosiły Niemcy w 
radzie am basadorów notę o- 
świadczającą, iż maszyn tych 
nie dostarczą, albowiem Pol­
ska p rzygotow uje  się do z b ro j ­
nej akcji wojskowej przeciw 
Niemcom (?) i wysłanie tych 
maszyn posłużyłoby do k o n ­
centracji wojsk.

W  ten sposób  Niemcy zna­
lazły nowy wykręt, aby raz 
jeszcze uchylić się od w ypeł­
nienia swych zobowiązań.

Wyjazd posłów ludowych 
do Ameryki.

W arszaw a, 20 kwietnia.

Na skutek szeregu depesz, 
k tóre  w ostatnich dniach na­
płynęły do wybitnych działa­
czy stronnictwa ludowego od 
wychodźtwa polskiego z A m e­
ryki, w najbliższych dniach 
jest spodziewane ostateczne 
przesądzenie spraw y odjazdu. 
S tronn ic tw o pragnie, aby de­
legaci mogli powrócić pod ko­
niec lata, ze względu na ko­
nieczność w tym okresie zm o­
bilizowania wszystkich m ożli­
wych sił do akcji organizacyj­
nej. Pomiędzy wyjeżdżającymi 
są wymieniane nazwiska wice­
ministra Dabskiego, prezesa 
klubu P. S. L. Dębskiego oraz 
posła Kowalczuka.

Polska komisja 
w Budapeszcie.

Budapeszt, 20 kwietnia.

W dniu dzisiejszym je s t  tu 
oczekiwany przyjazd polskiej 
komisji ekonomicznej. Buda­
peszteńska rada miejska przy­
gotow uje uroczyste przyjęcie 
delegacji na dworcu z udzia­
łem przeds taw ic ie l  rządu.

D E N T Y S T A

3. Szatenszteiij
SOSNOWIEC 

M o  d r z e j o w s k a  3.
Godz, przyj, od 10— 12 przed poł.

» 3— 6 po poł.

DOK. MEDYC.
W ł. BITNY-SZLACHTi

B. ordynat kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop, 
od 11—1 po poł: wiecz. od 6—8 

panie od 5—6.

Ul. Małachowskiego Nr. 16.
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NIE PSUĆ TOWARU, 
LECZ UDAĆ SIĘ DO FiRMY

M  w SOSNOWCU Nodrze-
D C R U p I n j l  jowska 15w podwórzu,

która przefasonowuje i farbuje kapelusze słom­
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli. Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym 
kierownictwem, posiłkując się maszynami, któ- 
 rych żadna inna firma nie p o s iad a .-------

W

z zawartrścią 67 proc. 
tłuszczu

(ze znakiem 1 C W E IG E N H A F T )
sprzedaje hurtowo w ilościach ograniczonych odnośnymi 

rozporządzeniami urzęd
Dla kooperatyw, fabryk i kopalń ustępstwo.

J CWE1GENHAFT Sosnowiec, Targowa JMfc 7 a.

UWAGA: Webec podszywania się pod moją firmę, 
żądając mydła tylko ze znakiem J. CWE1GENHAFTA.

MYDŁO

W sprawie emigracji do Stanów Zjednoczonych
(Ostrzeżenie dla emigrujących).

Urząd emigracyjny przy Ministerstwie Ochrony Pracy i 
Opieki Społecznej powtórnie ostrzega i zwraca uwagę pragną­
cym emigrować do Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej 
na trudności, związane z uzyskaniem w Konsulacie Amerykań­
skim wizy na wyjazd. Konsulat nie wydaje wizy natychmiast, 
ale na paszporcie zagranicznym osoby zgłaszającej się notuje 
kolejną datę dnia, w którym osoba ta ma się zgłosić po wizę. 
Ta kolejna data dla osób obecnie zgłaszających się już ozna 
czana jest na koniec lipca lub pierwsze dni sierpnia, a więc 
na pięć miesięcy od chwili pierwotnego zgłoszenia się.

Ludzie nie znający tej manipulacji narażeni są przeto 
na wielo miesięczny nieproduktywny pobyt w Warszawie, co 
pociąga za sobą ogromne koszta, a prócz tego naraża ich na 
rozliczne inne przykrości, zwłaszcza jeżeli dane osoby nie mają 
prawa dłuższego zamieszkiwania w Warszawie. Najważniejsze 
jednak jest to, że pragnący emigrować zaczynają swoje przygo­
towanie do wyjazdu od likwidacji swoich interesów i warszta­
tów pracy, a wizy na wyjazd mogę nie otrzymać nawet w o- 
kreślonym przez Konsulat terminie zgłoszenia się, bo Konsulat 
dopiero wówczas bada kwalifikacje pragnącego emigrować i wy­
daje swoje orzeczenie. Jeżeli wówczas Konsulat wizy odmówi, 
pragnący emigrować po likwidacji wszystkich swoich interesów 
pozostaje na bruku.

Urząd Emigracyjny ostrzega przeto wszystkich pragną­
cych emigrować do Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej 
by do likwidacji swoich przedsiębiorstw, interesów i warsztatów 
pracy przystępowali dopieró po uzyskaniu wizy w Konsulacie 
Amerykańskim.

Wystarczy, jeżeli osoba pragnąca wyjechać, po uzyska­
niu paszportu zagranicznego z zezwolenia Władz polskich zwró­
ci się do Konsulatu po kolejny numer i datę zgłoszenia się po 
wizę, wróci następnie do domu, przybędzie do Konsulatu w 
oznaczonym terminie i dopiero uzyskawszy wizę, przystąpi do 
likwidacji swoich interesów. W ten sposób nie będzie narażo- 
ny na niepotrzebne straty._____________________________________

L ek arz  D entysta

A. Ingster
Sosnow iec , ul. W a rsz a w sk a  10

przyjmuje codziennie od 9 — 12 
i od 2 — 6, w niedziele i święta 

od 9 — 1.

Drobne ogłoszenia
przechodząc  ulicą 3 Maja zgu­

biłam złoty zegarek, podwój­
ne koperty z wierzchu emaljo- 
wany w pasku skórzanym. Ła- 
kawy znalazca raczy zwrócić za 
hojnym wynagrodzeniem. Kołłą­
taja 17. Jankowska,
p o w ó z  sprzedam. Starososno- 

wiecka JSŚ 26.
I(upię elegancki mały wózek 

dziecięcy. Wiadomość „Iskra"
Dąbrowa.______________________
Harbarnia „Sosnowiczanka" w 

Sosnowcu ul. Wysoka dom 
Zwolińskiego posiada na skła­
dzie skóry gotowe (chromy i 
giemzy) oraz przyjmuje do wypra- 
wy skóry surowe.
Vostał skradziony pies wyżeł 

ponter bronzowy z białem. 
Nieprawego posiadacza będę ści­
gał sądownie.
■7naleziono na stacji Dęblińskiej 

kilkaset marek. Odebrać m o ­
żna w redakcji za udowodnie- 
niem i zwrotem kosztów. 
V urnale  mód najnowsze do 

nabycia w kiosku przy Cu- 
kierni Warszawskiej.
J7urnale mód najnowsze w du­

żym wyborze poleca Biuro 
Dzienników i Ogłoszeń Józefa 
Hlawskiego.
p u rak i  pastewne dla krów do 

sprzedania mk. 75 za pud. 
Pogoń Targ. Ciepła JMŁ 9.
Nakład ślusarsko - mechaniczny

A. Kranc, Dekierta 9, przyj­
muje do reperacji maszyny do 
pisania, szycia, rachowania, gra­
mofony, samochody, motocykle, 
rowery, nogi sztuczne, szlifowa­
nie brzytew, noży i wszelkie r o ­
boty wchodzące w zakres me-
chaniki. ________
7gubiono paszport graniczny 

wydany przez magistrat so 
snowiecki na imię Dawida Szu- 
limowicza.
Taginęła karta bezterminowego 

urlopowania na imię Stanisła­
wa Kordewiakr

gkradziono kartę poborową, 540 
m k p , paszport rosyjski i dwa 

listy na imię Stanisława Michał-- 
ka. Zwrócić „Iskra" Dąbrową. 
^gubiono legitymację wydaną 

przez gminę Zagórze na imię 
Piotra Czepczyka. Z w r ó c i ć
„Iskra" Dąbrowa. ____________
Tgubiono kupony chlebowe wy- 

dane przez kopalnię Mortimer 
na imię Jana Sarwy. Zwrócić 
„Iskra" Dąbrowa. 
potrzebna zaraz bufetowa do 

Baru Wiedeńskiego w Dąbro-
wie nl. Sobieskiego. _
gprzedam dom trzypiętrowy m u­

rowany z oficyną, którym 
mieści się piekarnia i dwa skle­
py od frontu Wiadomość Sosno- 
wiec C i a s n a  17 u gospoda- 
rza._____________________ ______
2  powodu wyjazdu sprzedaje 

się różne rzeczy. Ulica Wa- 
\^el lub Mostowa JMs 3. Zapytać 
stróża domu Franciszek Gurniak. 
2aginął paszport wydany przez 

magistrat m. Będzin na imię 
Dawida Gutmana.
2aginęły kontrolki żywnościowe 

na imię Sabiny i Wawrzyńca 
Przybyłów.
Zaginęła karta powołania (r.l 992) 

wydana w P.K U, w Będzi- 
nie na imię Izak Dunkielmarc.
2^ginęła karta bezterminowego 

urlopu na imię Stanisława 
Podsiadki.

po trzebna młoda panienka, któ- 
ma chęć wykwalifikować 

ł u i b ifCnwa. Wiadomość 
,i ousnowiec.
2 mo dokument wydany w 

'Tarć opolu do spraw powrotu 
jeńców, uchodźców i robo tn ików  
i legitymację na imię Mikołaja 
Szuprowicza. _________
\ \  ysprzedaż: powozy, wolant i 

kareta na kołach gumowych. 
Sosnowiec, Sienkiewicza A1® 5.

potrzebna biuralistka, znająca 
korespondencję handlową w 

języku polskim i niemieckim. 
D o m  Handlowo Spedycyjny 
„Union" Sosnowiec, Czysta 9.
Ckradziono przy ulicy Rudnej 

w domu Gorella z komórki, 
dwie kury czarną i białą, siekie­
rę, śrubstak i ch lewy giemzo- 
we czarne wartości 8 tys. mk. 
Kto wskaże złodzieja otrzyma 3 
tys. mk. nagrody. Józef Kapu- 
ścik. ___________
pracownika ze znajomością ko- 

respondecji polsko niemie­
ckiej i możliwie działu elektro­
technicznego poszukuje Iow. 
Akc. „Siemens" w Sosnowcu.

Dźwignią handlu — jest reklamalll
e d a t u i  i wydawca Wiktor MonsiorsKi D< uk E .n .u n l  Mirę*, i S-ka w Dąbrowie ul. 3 Maja Ni 4.


